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20. środa Konrada M. Fyłypa Ap.

Przegląd polityczny.
Przemyśl tl. 22. l istopada 1S9 0 .

Se jm morawski uchwalił wniosek, aby 
wezwać rząd do zaprowadzenia na wszyst
kich kolejach morawskich tary ty centowo- 
strefowej i j cdno l i t e4pA^ ly  dla przewozu 
towarów, oraz zezwuli^Ria  refakcye tylko 
za szczególnem pozwolMłcm rządu.

Na posiedzeniu Sejmu styryjskiego, 
p t r t d  przystąpieniem do obrad nad budże
tem szkolnym, opuścili Izbę członkowie 
stronnictwa katolickiego, złożywszy poprze 
dnio tak, jak w roku zeszłym, dekl a ra c ja  
dotyczącą  szkoły wyznaniowe;.

Na porządku dziennym sejmu czeskie 
go znajduje się ustawa o radzie kultury 
krajow ej. Juliusz Gregr  zapr. ecza Staro, 'ze- 
chom prawa jakiegokolwiek współdziałania 
jeszcze i grozi, ve przyjść będzie musiało 
do ligi wszystkich ciemiężonych w Austryi  
plemion słowiaiUkich i wnosi o przejście 
do porządku dziennego.  Do  głosu przeciw 
ustawie zgłosiło się pięciu Mlodoczec ów ; 
za ustawą Krzepek  i Tauche  z niemieckiej, 
Mattusz 1 Rieger ze staroczeskiej  strony. 
Krzepek oświadcza,  że ustawa odpowiada 
zarówno intere-om czeskich jak  i niemie
ckich rolników, i j est  j ednym z mądrych 
środków rządu Ztąd właśnie pochodzi  o- 
pozycya  Młodoczechów, którzy żyją tylko 
wywoływaniem niezadowoleń a ludu. (Hu 
czne oklaski zc strony niemieckiej.) Namie
stnik odwołuje się co do znaczenia ugody 
na swe dawniejsze oświadczenia,  w których 
ugodę,  jako rzecz błogą równie dla Czecb 
jak dla państwa oznaczył. Rząd obstaie 
niezłomnie przy i>godz;e i nie wątpi, że ci, 
co ją zawarli, trzymać się jej  będą w przekona  
niii, że doprowadzi  ona do spokoju 1 za 
spokoi  życzenia ludności mimo napuszy- 
stych frazesów, jakie przeciwnicy jej rzu- 
catą.  Na  zarzut Gregra,  że rząd winien roz 
drażnieniu,  jakiego doznaje lud, wskazuje

Namiestnik na szczerą chęć rządu ciupro 
waiizcma do zgody i pokoju.  Ag- tacya ich 
pozostanie jednak  ostatecznie bez skutku, 
jak o tein wnosić mo żna  z dotychczasowe
go doświadczenia w sprawie rady szkolnej 
krajowej,  przeciwko której też walczono 
zacięcie, a która mimo tego z zachowaniem 
wszelkiej równości praw działa zbawiennie 
w zakresie szkolnictwa krajowego sp o k o j 
nie 1 p rzedmiotowo,  z czego ludność wnieść 
może że wszelkie ponuie  przepowiednie  
są tylko płonnymi.

Mattusz dowodzi imieniem Starocze- 
chów, ze przedłożenie odpowiada pot rzebom 
obi: narodowości  1 dodaje,  że Czesi na roz
gorzałym grn.icio, 7. którego wyszły i wielke 
myśli historyczno i wojny, mają t rudne  sta 
nowisko z powodu sąsiedztwa swego z wiel- 
kiem narodowo jednoli tem pańs twem,  a 
wspólnego zamieszkania w swym kraju z 
Niemcami.  Zapytuje się więc mówca,  | ak 
długo ma trwać walka i jaki będzie jej ko 
niec? Mówca oświadczył, iż przenosząc 
zapewniony stan rzeczy nad niepewną przy 
szło.ść. głosować będzie za przedteżoną u 
stawą. (Huczne  oklaski;  po s t rome Mtodo- 
c echowy sykanie.)

W dalszym ciągu jencr-ilnej dyskusyi 
oświadczył Sz. tncka l ,  iż Młodoczosi nie 
mają pre tens j i  <lo nazywania się stronni
ctwem wulnomyślnem. Prawnopańsiwowe 
z.tsacij' Młodczechów nie zostaną  nigdy n- 
znane przez Niemców. (Okrzyki :  „nigdy!?") 
Ktokolwiek będzie pam wał, zawsze będzie 
się musiał liezj-ć z Niemcami czeskimi i u 
wa.ać ugodę za potrzebę państwa.

Izrael w Królestwie Polskiem.

Ustęp  mowy t r on ow e1, odczytanej  w 
skupczynie serbskiej,  doLcz.ący polityki ze
wnętrznej,  brzmi dosłownie: „Stosunki  ta
sze z. wszystkiem- państwami są zadawal- 
niające i przyjazne. I.iczne dowody przy
jaznej życzliwości utwierdzają nas w p rz e 
konaniu, ze polityce narodowości  królestwa 
naszego, postępującej  samoistnie, ale z u- 
miarkowanicm,  zapewnieniem jest zaufanie 
mocarstw europejskich.  Zarządzenia wyją t
kowe,  które przez czas jakiś utrudniały 
część wywozu 11 iszego, usunięte zostały 
drogą  przyjacielskiego porozumienia się z 
sąsiednią monarchią.  Przez lojalne wzajemne 
wyjaśnienia przywróconym znów został d a 
wny stan rzeczy, zapewniony  traktatami,  a 
s tosunkom naszym z wielką monarchią s ą 
siednią zachowanym został ów charakte r 
przyjacielski,  jaki między dobrymi  sąsiadami 
powinien bj 'c pielęgnowany i rozwijany."

Kwe-tya  żydowska zaostrza się z d i h m  
każdym więcej w Królestwie Polskiem i 
wchodzić zaczyna n ie ledwu na plan pier
wszy spolee/.uegu żroia.  Inaczej też być nie 
może. M nużąca się w zastraszający sposób 
część ludności,  nic j t rodukująca właściwie 
uic i i y ją e a  przeważnie z wyzysku innych 
warstw narodu, pnważnem zagraża i.iebcz- 
pieczeustwem społeczeństw n i z, s.imej na
tury iv.ec/.v zmusza wszystkie dodatniejszc 
jednostki nas ego sp- Icc/.tu-twa do szuka 
nia najodpow iednicjszycb dróg wyjścia ze 
smutnego obecnej chwili pi łożenia. Opty
miści, k tóry ih  liczba zmniejsza się jednak 
coraz b.ird/.icj, wierzą jeszcze w możliwość 
asymijjcyi ,  czyli w powolne poebłooi ęcie 
/ . idów przez ludność miejscową. Wiara *a 
jetlnak na bardzo kruchych spoczywa pod 
stawach. Asyniilli ą się, zresztą coraz rza
dziej *  ostatnich czasach, j edynie  nieliczne 
bardzo jednostki  inteligeucyi żydowskiej,  a 
1 te, jiftk tego pomiędzy muymi dowodzi 
wydana przed niedawnym czasem w K r a 
kowie przez warszawskiego rzekomo spol
szczonego adwokata  Finkelbausa broszura 
p. t. „Antysemityzm — Zbrodnią!" przy ka
żdej sposi bności wybuchają z nienawiścią 
swą do miejscowego żywiołu. C «ły zaś szary 
tiuin żvdów, m i r  uenny po miastach i osa
dach Królestwa, nic myśli wt ale u zbliżeniu 
się do Judności polskiej, lec'- icdynie szuka 
najud|v6wicdniejszycli sposobów do możli
wego jjej wyzysku.

Wyzysk ten je d n a k  z dniem każdym 
staje się trudniejszy. Obecnie na mniej 
więcej 8,000.000 ogólnej luduości Królestwa 
Polskiego przypada bli/.ko 1.200.000 żydów. 
Ludność zaś żydowska  w Królestwie Pol 
akiem zwiększa się w gwałtowny sposób 
uie tylko przez uaturalnv,  swoją drugą 
przy rychłych bardzo małżeństwach zawie
ranych przez żydów-, nadmierny przyrost,  
ale takż j przez rozporządzenia r / ądu  rosyj
skiego, wzbraniające żydom pobytu w 
w ewnętrzuych guberniach cesarstwa, a sk a 
zujących icli na mieszkanie w Królestwie 
Polskiem. Tutaj  zaś warunki ekonomiczno 
społeczne w ostatnich czasach znacznie się 
zmieniły na niekorzyść żydów. Budowa dość 
licznych dróg żelaznych cały prawie handel 
Królestwu skoncentrowała w Warszawie,  
znaczne przynosząc szkody drobniejszym
miastom i osadom, w których ustał w o- 
statnicli C7ssai-li prawie zupełnie wszelki | dzaniu środków, mających na celu ogranicz-'

  -■ru h liairUtówy. zalej właściciele z.icm«cv
i włośoiani^-słiimPtyiąc-y dawniej nujpnda- 
111 iejs/-v materyał  do żydowskiego wyzisku  
po części w sku te k  ogólnego ekonomicznego 
zastoju, po części także w następstwie pod
niesienia się poziomu oświaty, coraz więcej 
eroaneypują się z pod wszcebwladucgo do
tychczas na polu ekonomicznem w|>ływu 
żydów. Wprawdzie ruch ten, dążący do sa
mopomocy przez rozmaitego rodz.aju spółki 
ekonomiczne, nie może iść w porównanie 
z rezultatami, jakie na tern polu osiągnię
to w Wielk. Ks. Pozoańskicm, ale zawsze 
pozakładane tu 1 owdzie i rozwijające się 
korzystnie kasy pożyczkowe, świadczą o 
ekonomicznem dojrzewaniu tamtejszej ludno
ści. — Spółki  te już dzisiai dość poważuą 
wytwarzają konkurencyą  lichwie żydowskiej  
stanowiącej do uiedawuego jeszcze czasu 
jedyne  źródło kredytu,  zwłaszcza dla dro
bnej produkcyi,  zarówno rolnej, jak prze
mysłowej. Wreszcie 1 ten fakt  t rzeba mieć 
□ a uwadze, że ogromr.y stosunkowo wzrost 
ludności żydowskiej,  pojedynczym jeduo- 
stkont otrudnia w wysokim stopniu korzy
stną dzlałaluość handlową, będącą jedynym 
środkiem zarobkowania żydów. Więc też 
obecnie jnż straszliwa nędza paDuje pomię
dzy żydowatwem, a nędza ta zamiast zmu
sić do produktywnej pracy,  popycha ich do 
szukania zarobku na drodze, sprzeciwiają
cej się kodeksowi kryminalnemu. T a k  liczne 
w ostatnich latach straszne napady na  dwory 
obywatelskie i plebanjo, kradzieże koni i 
kont rabanda wyłącznie prawie w żydach 
mają swych inicjatorów,  a po części i wy
konawców’.

Zapewne, że stosunki te w bl.ższej, czy 
dalsze[ przyszłości ulegną zmianie. Żydzi 
chcąc nie chcąc zmuszeni będą przezwyciężyć 
wstręt swój do wszelkiej rzeczywistej pracy i 
zająć się pospołu * resztą ludności kraju pracą 
produkty wną .Zauim jednak nastąpi t azmiana,  
sumy żyjącego wyłącznie z wyzysku żydostwa 
poważuem zagrażają uiebezpieczeóstwem 
społeczeństwu i wywołać mogą groźne zabu
rzenia soeyalue. Materyału palnego dziś dość 
już się nagromadziło,  a przy przybierającej  
coraz groźnieisze rozmiary nienawiści rdzen
nej ludności przeciwko żydom potrzeba je 
dnej tylko iskry do rozniecenia pożaru. O 
ile zaś sądzić można z dotychczasowego po 
stępowania rz.ądu rosyjskiego, władza pań 
s twowa przynajmniej w pierwszej chwili o- 
bojętnie przypa trywać  się będzie nagonce 
na  żydów.

Rząd rosyjski nie ustaje w rozporzą-

Pogawędka niedzielna.

I .aseczniki suchotnicze Dra  Kocha  tak 
mi w głowę wlazły, że w mojem laborato- 
ryum tej letonistycznem postanowiłem także 
popróbować się w bakteryologii .  D o  badań 
tych zniewolił mnie apa tyczny nastrój na 
szego społeczeństwa,  klóre nie daje się ni- 
czem rozruszać i tam, gdzie rzeczywiście 
znalazłoby jakiś impuls do pracy umyslo 
wej, nie jawi się wcale albo w tak śmiesznie 
zuikającej liczbie,— dowodem na to odczyt  
pani Korwin-Piotrowskiej ,— że wystawia so
bie tem bardzo ujemne świadectwo. W ogóle 
ż jc i e  towarzyskie u nas zanika zupełnie, a 
ogniska  takowego,  przeróżne stowarzyszenia 
tleją zaledwo pod popiołem ogólnego znie
chęcenia.

Chociaż czasy są ciężkie i upadek 
ekonomiczny kraju tudzież charłactwo fizycz
ne zostały w Sejmie urzędownie s twer-  
dzonymi  a nieład zapanował taki, że obłą
kani na Kulparkowie zdają si ;  być, co takz.e 
w Sejmie z mównicy podniesiono,  ro zsą 
dniejszymi od tych,  którym nad nimi pieczę 
poruczono,  możemy przecież przypuścić,  że 
na IOOO tak zwanej inteligencyi zdobiącej 
Przemyśl ,— z opuszczeniem większości wy
borców drugiego koła, znajdzie się przynaj 
mniej 3 0 0  chętnych duchowego pokarmu t

n iezadawalnia jącjch się wcgetacyą bezmy
ślną, znajdującą swój wyraz w nieskończonych 
par tyach wista i taroka, drzemce poobiedniej,  
bajczeniu przy czarnej  kaw e i wychylaniu 
tylu a t ' l u  kuflów piwa wieczorem. Nie
stety nie ma nawet tych 3 0 0 , gdyż na pro- 
dukcyacli  towarzys twa dramatycznego  1 
towarzystwa  muzycznego  mogłem się za'e- 
dwie doliczyć 6 0  osób obojga płci okazu
jących prawdziwe zajęcie się sztuką lub 
utworem muzycznym. N icpodobna  zatem wy
magać, aby owa sześćdziesiątka wzięła na 
swoje barki a raczej a swój koszt u t rzyma
nie u nas w ruchu życia umysłowego.

Nabywam przeto przekonania,  że nie 
złe czasy są przyczyną  apatyi  towarzyskiej 
tyiko jakieś zboczenie umysłowe sp o w o d o 
wane niezawodnie lasecznikaini wylęgniętym! 
na przemyskim gruncie.

Dla prosperacyi  laseczników mamy 
wszelkie dane. Błota, w które Przemyśl 
obfituje, i woda, jaką pijemy, nadają się 
przewybornie do chowu tych żyjątek mie
szczących się — gdy raz już  wejdą w o r 
ganizm — tam, gdzie im najwygodniei  ; 
zkąd je najtrudniej wyrugować.

Otóż  miejscem dla nich najbezp eczniej- 
sz.em jest mózg. Do mózgu zatem dobrały się 
laseczmki i tam bujając swobodnie i mn o
żąc się w nieskończoność do tego już d o 
prowadziły,  ze nawet nasz. Sokół, po któ

rym spodziewaliśmy się dos tarczenia nam 
całego zastępu Kowalskich i Podbipiętów 
a la Sienkiewicz, przyznał się otwarcie w 
odezwie wystosowanej  dnia 18 b. m. do 
druhów Sskolów, iż usiłował uczcić rocznicę 
listopadową okaza łym wieczorkiem, prze
konał się jednak, żc tanecznik' towarzyskie 
itd. it<l.

Tak,  tak — jesteśmy karłami na duchu 
i na ciele.

Spry t ,  jaki nam pozostał  w cząstkach 
mózgu nie z.niszczonj’ch przez laseczników, 
używany do geszeftu, chociaż także  w nader 
skromnych rozmiarach,  bo z. czysto egoi
stycznym zakrojem bez korzyści dla ogółu p r o 
wadzonego.  W tym punkcie doprow adzamy  
często do ivj b ryków prawdziwie egzotycznych 
i podobnych do zdarzenia,  jakie miał > miej
sce w jednem z iniast niemieckich,  gdzie 
pewien doradca prawny w interesie po
szkodowanego za wynagrodzeniem 100 M. 
przez tegoż przyobiecanem namówił obwi
nionego, którego bronił,  a b j ’ wyjawił gdzie 
drogocenny przedmiot  skradziony ukrył.  
Złodziej posłuchał  obrońcę,  wyjawił sclio 
wek i otrzymał w nagrodę  prawdy 20 M., 
zaś obrońcy z tej spółki kaplo 80 M. Epizod 
ten przypomina bardzo głośną obecnie r e a 
listyczną sztukę Sui iermana „Honor."

Zeszedłem na teinal drażliwy, wracam 
pizeto do laseczników towarzyskich.  Otuż

sprawdziwszy ich istnienie bez drobnowi 
dza, bo tak są uchwytne,  go tówbym jeszcze 
powiedzieć o n a s ,— gdyby nie znaczne od 
dalenie od Paiyża,  b rak  połączenia b łyska
wicznymi pociągami,  pustka w głowach i 
golizna w kieszeniach, — że jesteśmy „fin'du 
siecle" . . .  kiedy niestety nas nie stać nawet 
na dowcipne  głupstwo.

Sprawdzenia laseczników jestem pewny, 
nie przepomnialetn zatem o lekarstwie i 
mam limfę na ich niszczenie gotową. Sk u 
tek po zadaniu limfy poręczam. Ja k  Koch  
jednak nabrałem przekonania,  że w w y p a 
dkach zastarzałych, chcąc  być pewnym wy 
leczenia, t rzeba się koniec/nie uciekać do 
chirugic ' i iego rękodzieła Przy leczeniu u- 
mystowycb słabości, jakimi są chorobl iwe 
objawy wj’wołane przez laseczn ka towarzy
skiego, rękodzieło chirurgiczne go towo za- 
wadz.ić,' o który z. paragrafów złożonych w 
zbrojowni ck. Prokuratoryi  państwa.

Limfę przezemnie wynalezioną chowam 
przeto w głębokiej tajemnicy i ogłoszę ją 
dopiero urbi et orbi w chwili zaprowadze
nia wolności prasy i zniesienia objektywek,  
co prawdopodobnie  n tstąpi dopiero  wtedy, 
gdy magistrat  udzieli Gazecie subwencyę,  
a feletoniście waszemu nada Rada  miejska 
obywate ls two h ino; owe.

W  ar eg.
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nie źy dów. Wprawd ie ś r ,d k i  te przj  spr/.e 
dajności urzędników z jednej strony, a prze 
biegłości żydów l diugiej strony, po większej 
częSci chybiają celu. T a k  n. p. nie wolno 
żydom po wsiach t rzymać karczmy, a jednak 
w każdej  niemal wsi żyd, podstawiwszy 
chłopu, sprzedaje wódkę t . l i  samo, jak da
wniej. W każdym jednak  razie rozporządze
nia te rządowe choć nie przeprowadzone z 
całą ścisłością, przyczyniają się do utrudnienia 
położenia żydów, a przytem wpajają w iu 
dność przekonanie,  że rząd uważa żydów 
za poddanych pośledniejszego gatunku.

Myliłby się jei tun* ifjjtjfeo, ktoby szu
kać chciał przyczyń nmprzychylnej tej po 
s tawy r /ądu  w obec zy'Śow V  jakichkolwlek 
politycznych wzgkdaefł.. '  i ' a k  samo jak w 
W. K.8. Poznańskiem, Niemcy, tak w Kró
lestwie Polakiem żydzi) płaszczący się wszę
dzie przed materya łolf1 potęgą, staliby się 
najżarliwszymi MośkulauB, *t» jakimkolwiek 
patryotyzmie polskim u nich nie ma mowy. Żyd 
jest  narodowości żydowskiej,  to też nigdzie 
on się nie zlewa z narodem pośród którego 
żyje, z którego ssie. Nie brak też było dość 
Jiezuych w tym kierunku starań i umizgów. 
Szkoda tylko, że wszelkie te umizgi w sferach 
rządzących nie znalazły żadnej wzajemuośei 
i nie przyczyniły się w niczem do zmiany 
systemu antiżydo.i skiego. W gruncie tej 
rzeczy coraz większa nienawiść pomiędzy 
żydami  a Polakami  w Królestwie Polskiein 
rządowi rosyjskiemu bardzo jest na rękę ,  
b “ zmniejsza możliwość wszelkich polity
cznych konspiracyj ,  których widmo do dziś 
dnia jeszcze* straszy czynowmków moskiew 
skich.

Co się tyczy postawy, j a k ą  w obec 
kwestyi  żydowskiej zachowuje prasa polska, 
to na tern polo w ostatnich czasach wielką 
bardzo zaznaczyć należy zmianę. Gdy bowiem 
przed kilku jeszcze laty z wyjątkiem jednej  
od samego początku antysemickiej „Roli" 
wszystkie pisma tutejsze mniej lub więcej 
wyraźnie stały w obronie żydów; dzisiaj 
stosunek ten zmienił się do niepo/.nania. Z 
pism codziennych „Słowo," „W iek"  i „Ku 
ryer  Codzienny," z tygodniowych przede 
wszystkiem ultra-radykalny „Głos," nie wa
hają się w danym razie występować z ostrymi 
bardzo artykułami przeciwko szkodliwemu 
na kaźdem polu życia publicznego wpij 
wowi żywiołu żydowskiego. A nawet  tak 
v pływowy, a dawniej tak sprzyjający ż y 
dom publicysta, jak Bolesław Prus, w «- 
statuich czasach wystąpił  z całym szeregiem 
artykułów,  skierowanych przeciwko żydom. 
W prasie prowincyoualnej aotiscuiityzm li
czniejszych jeszcze ma zwolenników. Tutaj  
mianowicie „Gazeta Radomska" wytrwale 
walczy przeciwko wszechwładnemu zwłaszcza 
na prowiucyi wpływowi żydów.

KORESPONDENCYE.
Dobromil,  20. l istopada 190.

Zarzucono mi po ostatniej mojej ko- 
respondeucyi wytykającej wadliwą budowę 
szkoły żeńskiej, że trzeba być  „fachowcem." 
ahy pisać ujemnie o tym cudzie archi tektu
ry.  Ciekawy przeto jestem, jaki  zarzut mnie 
dzisiaj spotka, jeśli  napiszę, że nasz nowy 
ratusz, mówiąc mimochodem sklecony przez 
przedsiębiorcę żyda, ma tę samą wadę, jak 
s ławny ratusz w Kriihwinklu, w którym 
zapomniano o schodach, mianowicie, że cho
ciaż w naszym ratuszu o nich nie zapomnia
no, są one tak wąskie, iż meble i szafy 
t rzeba  będzie za pomocą sznurów powciągać 
do środka,  a obecnie panujący nam bur 
mistrz, któremu przyroda nie poskąpiła tu 
szy, nie może wejść do środka budynkn,

Obok nowego ratusza tak udałego roz
ciąga się rynek,  istna obora Augiasr.a, gdyż 
zwierzchność gminy pamiętając o dzierżaw
cach propinacyi pozwala tam zajeżdżać fu
rom i spędzać bydło w dnie targowe, z a 
miast to wszystko wydalić na „ n u " ,  gdzie 
dotąd zawsze zajeżdżały wozy i spędzano 
bydło. Rynek przedstawia też straszny wi 
dok z kałużami  błota, cuchnącą gnojówka,  
mierzwą i czemś jeszcze wiece). Zarząd 
miasta zamiast  pokryć ten wstrętny obraz 
gruzem ze starego ratusza,  pozwala żydowi 
Scb. wywozić gruz bezpłatnie setkami fur 
pod budowę domu. Na  uwagi poczynione w 
tym przedmiocie kilku wielkościom miejsco
wym objaśniono mnie, że gnoinik na rynku 
przynosi miastu dochód, nie można przeto 
czystością, która kosztuje, zastąpić opłaca 
jące się śmiecisko.

W  obecnych ciężkich czasach ludziska 
j a k  mogą zarabiają na grosz biedny, tak 
samo też p. Brauuer,  zastępca burmistrza, 
mieuiący się być dentystą,  objął na siebie 
wspólnie z weterynarzem oglądanie bydła 
przeznaczonego na rzeź. Nic dziwnego prze

to, żc mięso coraz żylastsze i twardsze,  a 
klientela p. Braunera  z każdym dniem sic 
powiększa,

Żart  na b o k , sumienne i dokładni 
oglądanie bydła przeznaczonego na spożycie 
powiano spoczywać w rękach urzędnikó v 
zdrowia powołanych do tego z urzędu;  a 
takimi są lekarz miejski i wetery..arz, nigd> 
„skrobibródka."

W urzędzie gminnym ciągłe nar.uU. 
Gardłuje tam nowa zwierzchność i nowi r-- 
dniey, oczywista żargonem, a z g ło w a m i 
pospuszczanymi smutnie przysłuchują się t - 
mu niezrozumiałemu szwargotowi niedeb tki 
katolików : sekretarz gminy i kasyer.  Pp. 
rad u i snać zastanawiają się i a  1 tein, jak się 
wywiązać z przyrzeczeń danych wyborcom 
przed wyborami,  0 które się teraz w syna 
godzę głośno upominają,  grożąc, że go tow i 
wyśpiewać różne sztuczki i maaewra wy 
borcze tak  czyste i wonne, — jak rynek d .-  
bromilski. Już nawet śpiewają,

Niektórzy między nami pocieszają s ;ę 
uadzieją, że Wysokie władze rządowe i k ra 
jowe ochronią miasto od rządu uowowyhrań- 
e ó w ; ja tej nadziei nie podzielam, gdyż 
sprawa wlecze się żółwim krokiem a Izrael 
postarał się wcześnie o „szerokie plecy."

Gdyby nie kwasy powyborcze, zasnął 
by Dobromil na  dobre. Bo taka  tu senność 
panuje, źe ni vt się nie może zdobyć nawet 
na urządzenie wieczorka ku uczczeniu pamięui 
Adama i poległych w walce o niepi dlcglość 
w roku 1830. Nie wymagamy wiele, < di/.et 
tylko i nabożeństwo, aby nie pozostać w- tyle 
za resztą kra ju  i udowodnić, żeśmy przy
najmniej w uczuciu na 8zem narodowein i 
w winnej pamięci dla bohaterów pióra i 
walki za ojczyznę nie zżydowieli.

G A Z E T A  PRZEMYSKA

Z Izby sejmowej.
Posiedzenie  duia 18. b. m
Odczytano pismo Adama Jędrzeowieza ,  

w którem tenże sk łada  mandat  członka W y 
działu krajowego.

Następnie odczytano wniosek j:osla
Zolla eo do zmiany § 9 ustawy konkuren
cyjnej z r. 1866.

P. Potoczek interpeluje Wvd/.iał k ra 
jowy w sprawie rOzdziułu datków konku
rencyjnych na regulacyę Bruia z pokrzy
wdzeniem członków gmin, a na korzyść 
obszarów dworskich.

Uchwalono projekt  do ustawy, nadający 
gminie m. Kalwarya Zebrzydowska,  w pow. 
wadowickim, uprawnienie na lat  6 do po
boru opłat gminnych od napojów i psów.

Z. kolei przedłożył pos. Trzecieski
sprawozdanie  komisyi sanitarnej o czynno
ści V. depa itamentu Wydziału krajowego, 
Nad sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya.

Następnie uchwalono:  1) Sejm przyj
muje do wiadomości sprawozdane z czynno
ści V, departamentu Wydziału krajowego 
za czas od 1. lipca 1889 r. do końca czer
wca 1890 roku. 2) Sejm poleca Wydziało
wi krajowemu,  aby przedłożył na najbliż
szej sesyi wyczerpujące sprawozdanie o
sposobie pokrywania wydatków w razacb 
potrzeby stawiania, powięks/.auia i przera
biania szpitali prowincyonaluych i eweutu- 
alnie postawił odpowiednie wnioski.

Uchwalono wnioski komisyi przemy
słowe!, odnoszące się do podniesienia ręko
dzielnictwa i przemysłu w kraju,  poczem 
przyjęto ustawę o uwolnieniu zakładów i 
spółek przemysłowych,  tudzież przemysło
wych towarzystw akcyjnych od dodatków 
do podatków.

Z porządku dziennego przedłożył pos. 
Madeyski imieniem komisyi projekt  zmie
nionej instrukcyi dla Wydziału krajowego.

1’. Goli jewski podnosi, żc właściwie 
nic ma powodu do zmiany iostrukcyi, ale 
mimo to projektowi sic nie spizeciwia.

Sp rawo/dawca  Madeyski oświadcza, iż 
zad nie jogo jest  ułatwione, gdyż nikt za
sadniczej opozyoyi me podniósł, Na wniosek 
Golejewskiego pizyjęto en bloc całą instru
k c ję  z małą /miana jednego  paragrafu, za- 
j i roponowaną przez Goldmana,  na którą spra
li ozozdawca się zgodził.

Przystąpiono do rozprawy nad przed
łożeniem w przedmiocie urządzenia służby 
zdrowia w gminach i na obszarach dwor
skich.

W ogólnej dyskusyi podniósł komisarz 
rządowy hr. Łoś, i ż  r zą d  przychylił  się do 
życzenia reprezentacyi,  gdyż okręgi sanitarne 
są inaczej urządzone. Wcielone zostały ob
szary dworskie i uwzględniono stanowisko 
władz autonomicznych, ale ze stanowiska 
prawnego nie da s ię  usprawiedliwić żądaD ie  
co do przyczynienia się skarbu państwa do 
pokrywania kosztów. Muwca prosi, aby Izba 
przyjęła projekt ustawy.

Następnie przemawiali przeciw ustawie 
posłowie KI. Dzieduszycki, Potoczek i A 
brabamowicz,  za ustawą poseł Siczyórki, 
którv miedzy innemi powiedział, „ze uznaje 
k- nieczną" potrzebę ustawy sanitarnej i to 
tak ze względów poli tyeznyc!, jak narodu 
wycli. Mimo, że przez lat si- dm prawie nigdy 
me podniósł ręki za przedłożeniem r / ąd  >- 
woni, dzisiaj za projektem rządowym będzie 
głosował. Jesteśmy b mieni pod względem 
sanit <rn vm ogromnie zac- fani i z-ińn dbani;  
i rzypntninamy naszymi s!osnnkatni,  doty
czącymi urządzeń zdrowotnych, raczej Az e, 
aniżeli Europę ;  j< żeli więc chcemy na ji.zy- 
s/.łość naprawić te stosunki, jeżeli chcemy, 
oby nas istotnie do Europy zaliczano, mu
simy glos w ć z i projektem, który jest wstę- 
p -iii do r< formy stosunków sanitarnych. Czło 
wiek jest najdroższym kapitałem, ale ty lko  
wtenczas,  gdy jes t  zdrowym. Dlatego z całą 
. nergią popiera zamierzoną reformę. Kwe- 
stya kosztów schodzi wobec kwestyi jioży- 
te</.Ilości na drugi plan. A zresztą k s ta 
nie są wcale tak zastraszające. Ponad to 
ustawa )est dla mówcy dlatege tak sympa 
tyczna, bo rozkłada ciężary równomiernie 
na wszystkich. W dals cm ciągu jiolemizuie 
mówca z wy w> darni p. Dziedaszyekiego.  
Mowca za trzega się przeciw temu, aby se
kretarz Ri dv  powiatowej uczył J8ejm, jak  i 
co ma robić, a do tego pr/.i srloby, gdybi śmv 
w myśl życzenia j>. D/.iedus/.yckiego zi- 
chcieli zasięgnąć zdania Rad powiatowych. 
Mo w ca będzie wiec głosował za przejściem 
do rozprawy szczegółowej, w której kilka 
posta ■ i poprawek.

Na wniosek p. Z da zamknięto roz- 
j.rawę ogólną.

Zapisani do głosu za ustawą posłowie: 
Czyżewicz, Tcliszewski, Jan Stadnicki i Mę- 
cióski wybrali  mówcą jeneralnym p. C/y  
że wieża.

P. Rożankowski wnosi interpclacrę do 
komisarza r /ądowego w sprawie upośledze
nia ję /yka  ruskiego w sądach.

Posiedzenie d. 19. b. ui
Posiedzenie wypełoiła niemal w cało

ści dyskusya  n d przedłożeniem w jirzed- 
miocie urząd/.- nia służby zdrowia w gmi
nach i na obszarach dworskieb.

Jako  jenerał ,y mowea za ustawą zabrał 
głos poseł Czyżewicz.

W świetnej co do formy i treści mo
wie wykazał  mówca, że ustawa sanitarna 
musi być uchwalona, gdyż dla braku opieki 
nad ludem tracimy rocznie 3’5 jiret. eałei 
ludności tj. przeszło 200.000 ludzi, a z tego 
38.000 żywotnych dzieci w 1 roku życia z 
powodu braku opieki. „Oponujący mówią, 
Że nie mamy pieniędzy na inwestyc je  po 
łączone z nstawą." tak wołał mówca, „i 
że rząd nie chce dać pieniędzy, to znaczy 
że chcemy powiedzieć:  umierajmy, aby na 
złość rządowi zrobić. M am y pieniądze na 
wykopanie 150.000 metrów ziem i, aby pokryć  
nasza nędzę galicyjską, mamy pieniądze , aby 
sprawić 40.000 styp pogrzebowych i tyleż a- 
któw spadkowych , a na ochronę ludzi od śmier
ci pieniędzy nie m am y!'1 Mowa ta wywarła 
ogromne wrażenie.

Po krótkicm j rzemówieniu sprawi zda- 
wcy p. Piłata, który stanął  w obronie wnio
sków komisvi,  a sprzeciwił się rezolucyom 
wniesionym na onegdajszem posied eniu 
przez pp. KI Dzieduszyckiego i Potoc.zka, 
przystąpiono de dysknsyi speeyaluej nader 
obszernej.

Z porządku dziennego Izba odesłała 
w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wy
działu krajowego :

1) w przedmiocie wydzielenia przysiółka 
Dobrucowej ze związku gminy Zimnej wody, 
w powiecie jasielskim, a przydzielenia go 
do gminy Tarnowca,  tegoż powiatu, — spra
wozdawca  p. Wereszczyński,  do komisyi 
administraoyjnej ;

2) o regulacyi rzeki Białej i o uzupeł 
nieniu obwałowania prawego brzegu Dutiai- 
ca, — sprawozdawca ji. Wereszczyński ; do 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Z kolei motywował poseł Zoll wniosek 
swój w sprawie zbadania potrzeby zmiany 
§ 9 ustawy k nkureocyjnej  z r. 1866.

Na wniosek komisyi budżetowyj (ref. 
Czyżewicz) uchwalono przeznaczyć na bu
dowę pawilonu chirurgicznego przy szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie i na wewnętrzne 
tegoż urządzenie kwotę 125.000 zł . ,  p‘łatną 
w dwóch rocznych ratach, począwszy od r. 
1891.

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. 
K. Scipio) uchwalił Sejm przyjąć na fundusz 
krajowy koszta utrzymania małoletnich Tu- 
ehajów w kwocie 303 zł, 75 c t . , oraz po
kryć z funduszu krajowego koszta utrzyma- 
uia Antoniego Uleclii w kwocie 141 złr. 
61 ct.

Na wniosek jip. iStruszkie wjr.za i J a n a  
Tarnowskiego zamknięto iiosiedzeuic z po
wodu spóźnionej pory.
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Nie tryumfujmy przedwcześnie.
Gd jednego z tutejszych wybitnych le 

karzy otrzymujemy w sjirawie metody lecze
nia gruźlicy ar. Kocha poruszającej całą 
Europę następująco ceunc u w a g i , który
mi jiodzielamy się z naszymi czytelnikami.

Od dwóch tygodni przebiega świat 
cały ■/, ust do ust wiadomość, ż ; suchoty s ą  wy
leczalne. W tysiącach a tys iącach piersi 
budzi się błoga nadzieja odzyskania utra
conego zdrowia.

Lecz nie tylko ci biedacy skazani  na 
pewną,  choć powcina śmiei ć radują się, lecz 
i cały śn iat, lekarski ogarnął  szał, aby ezeiu- 
pręd/.ej t I k n j e  liać cl. Berlina, by dostać 
tajemniczy płvn cudów dokazujący.

Dziś każdy lekarz to sfinks skazauy 
na tysiączne zagadnienia ze s tmuy swoich 
chorych. Biada ci, jeżeli odpowiedź twoja 
nie wypadnie po myśli chorego, — wtedy 
interes własny jiobudką twoją.  Publiczność 
nas a i tak łaknąea wrażeń, sk łonna  z sa 
mej natury do złudzeń, p .chopnu do nsjro- 
zma ts/,\cli konibmaeyj,  utraciła po części 
zimną rozwagę, którą jiiZedewszystkiein za- 
e b  w h ć  nak-żi.

. akkolwiek nie jestem żmłną powagą 
w d/.iedz nie bakteor. logii, to ze stanowiska 
lekarza czuję się w obowiązku ohżiiajomić 
szers/.ą publiczność z osiągniętymi re/.ul u- 
ta mi przez j.rof. Kocha i jego asystentów, 
by powstrzymać chorych a po części i po
jedynczych lekarzy od bezjwocn j  pielgrzym
ki do Beri.na.

Dla zrozumienia rzeczy powtarzam sło
wa samego jn-of K o d u :  „Z m o i c h  d o 
ś w i a d c z e ń  l i  t y l k o  t o  z d a j e  s i ę  
p e w n e  m,  ż e  s u . - b o  t y  w s a m y c h ,  z a 
r ó d  k a c  li s ą  w y l e c z a l n e .  C z y  r e c y 
d y w y  n a s t ą p i ą ,  t e g o  d z i s i a j  o z n a 
c z y ć  j e s z c z e  n i e  m o g ę . "

„ W s t r z y k i w a n i e  j i  1 y u u m e g o  
n i e  g u b i  l a s e c z n i k ó w  g r  u ż 1 i c zuy c b, 
t k a n k i  t y l n o  p r z e z  t y c h ż e  z a j ę t e  
o b u m i e r a j ą .  L a s e e z n i k i  z a ś  p r z e 
c h o d z ą  r o z m a i t e  z m i a n y  — p ę 
c z n i e j ą ,  k u r c z ą  s i ę  — p o  c z ę ś c i  r o z 
d z i e l a j ą  — s i ł v  ż y w o t n e j  j e d n a k o 
w o ż  n i e  t r a c ą . "

Tyle powiedział  sam pn. f Koch i jako 
mąż wiedzy usunął s ę. Na  jego miejsce 
wysunęli się jęgo asystenci,  którzy jak Dr. 
Corn t pięć dumów wynajęli, by na chorych 
■/, całego świata robić dalsze eksperymeuta.  
Rozpatrzmy krytyczuie  moż.iwość zupełne 
go wyleczenii suchot.

Każdy z laików wie przecież, że cho
roba ta ważne zmiauy w płucaeh i organi
zmie za sobą pociąga.

Czem diuźej ona trwa,  tem dalej zni
szczenie jest  posunięte.

W j a k i  więc sposób może zupełne 
wyleczenie nastąpić, jeżeli tkanki zniszczoue 
się nie odradzają?

C > najwięcej może w chorobie nastą
pić przerwa, pewna  ulga, przenigdy zupełno 
wyleczenie.

Weźmy więc gruźlicze zapalenie stawu 
dość daleko posunięte i pytajmy się, czy 
jest możliwe usunięcie tej choroby wyłącznie 
przez podskórne wstrzykiwanie płynu taje
mniczego ?

Odpowiedź nam sam prof. Koeb daje: 
n i g d y .  — Destrnkcyę dalszą ina ten płyn 
powstrzymywać, lecz obumarłe tkanki cbi- 
ru-g zes tawu usunąć musi, a skoro dotych
czas nie wiadomo, czy ri cydywa nastąjii, to 
gdy laseezniki nie giną, gdzież jest  powód 
dzisiaj A l l e l u j a  wołać.

Nie b iak  już  teraz ostrzegawczych 
głosów. Znakomitości świata medycznego 
wiedeńskiego, j ak  Albert, Stricker,  Stellwag 
podnieśli swój głos, by przestrzedz przed 
szowinizmem i wyiąc/.uie ze stauowiska n a- 
u k o  w e g o  a nie r e k l a m y  całą rze z tra
ktować.

Dzisiaj już w Berlinie wszystkie hotele 
przepełnione lekarzami i chorymi.

Zapytuję się lekarzy,  co oni dzisiaj w 
tym ścisku skorzystać mogą. isikt  mi nie 
zapizeczy, ze d. j i iero po miesiącach i po 
najściślejszych badaniach będzie można p e 
w n e  zdanie o leczeniu i o s t a t e c z n y  Sąd 
wy dać.

Czy me lejiiej oczekiwać ze spokojem 
wyniku badań uczonych wyłącznie dla 
wypróbowania tej metody wysLny cb, n.żuii 
nie skorzyst  ws y uic z próżnymi rękami 
powrócić V

Wszakże jiłyn ten cudowny wynalazca 
w tajemnicy trzyma. Kto więc chce dozwiad- 
czenia robić, może to spokojnie gdziekol- 
wiekbądż uczynić, bo za pośrednictwem Dra 
Corneta będzie mógł płyn sprowadzić.

W końcu uważam za moją powinność 
jeszcze raz óstrzedz chorych przed podróżą 
do Berlina, by rozczarowania jak ie  ich sjio- 
tkać może, nie kładli na karb lekarzy.
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8prawy miejscowe.

Kołaczcie, a będzie wam otworzone...
Pisaliśmy kilkanaście artykułów o niewła- 

ściwem urządzeniu piekarń w naszera mieście, 
żaliliśmy się niezliczone razy na opieszałość po- 
licyi targowej, w każdym prawie numerze podno
siliśmy konieczność usnnięcia jatek zatrnwających 
powietrze z placu Rybiego, nadaremnie jednak, 
gdyż kołatania naszego nie chciał słyszeć Magi
strat. Od Magistratu są jednak jeszcze starsi 
i kołatanie nasze doszło do ich uszu i oto jak  
deus ex machina dnia 20. hm. przybył do Prze
myśla wyższy urzędnik z Namiestnictwa, zastępca 
inspektora przemysłowego, i poprosił ze, sobą 
pp. dr. Cassinę, radcę zdrowia i dr. T. Dwor
skiego, lekarza miejskiego na przechadzkę urzę
dową po mieście.

Delegat Namiestnictwa przeglądnął przede- 
wszystkiem piekarnie i w y r a z i ł  pp.  dr .  C a s- 
s i n i e  i d r .  D w o r s k i e m u  s w o j e  z d z i 
w i e n i e ,  ż e  a n i  M a g i s t r a t  a n i  S t a r o s t w o  
n i e  p o z a m y k a ł y  d o t ą d  p i e k a r ń ,  g r z e 
s z ą c y c h  b r a k i e m  B c h l u d n o ś c i  i u r z ą  
d z o n y  c h w b r e w  w s z e l k i m  p r z e p i s o m  
s a n i t a r n y m .

O ile nam jes t  wiadomem, większa połowa 
piekarń zostanie skntkiem tej rewizyi zamkniętą.

Przy  tej sposobności przekonał się p. de
legat Namiestnictwa, iż w Przemyślu istnieje 
fabryka „holenderskich śledzi" i tak z\v. „ mo
skali. u Przemysłowiec, a jest nim oczywista żyd, 
sprowadza z galicyjskich rzek odpowiedniej wiel- 
kości ryby, soli je i przyprawia i tak  zmienione, 
opakowane i w stosowne napisy opatrzone beczułki 
włożone sprzedaje po handlach, jako towar z Ham
burga lub Rosyi sprowadzony. Przemysł ten pro
wadził się bez koncesyi i be* opłacania podatkn.

Po piekarniach, przyszła kolej na place 
miejskie i zdobiące je stragany, jak na plac Rybi 
itp. Na widok placu Rybiego osłupiał delegat 
Namiestnictwa i załamawszy ręce r z e k ł : „cos po
dobnego toleruje się w Przemyślu i nie przyszło 
też nikomu na myśl, że te ja tk i  mogą sprowadzić 
chorobę ...?!“ Asystujący panowie medycy mil 
czeli a delegat Namiestnictwa oświadczył, iż po
stara się w jak najkrótszym czasie o nsnnięcie 
ja tek ,  straganów i przekupek z placn Rybiego 
i innych i przeniesienie tychże do izuej części 
miasta. Do tej niespodziewanej wizyty przyizy- 
niła się także w znacznej części Komenda kor
pusu, dbająca w wielu kierunkach więcej o dobro 
i rozwój miasta, jak gąma zwierzchność Prze
myśla.

K R O N I K A .

P rz e m > ś l ,  d. 23 . l i s t o p a d a  1890 .  
Kanonikami gr. k a t  kapituły w Prze

myślu zostali zamianowani, a to rzeczywistym, 
ks. Jan  W o j t o w i c z  proboszcz w Sądowej 
Wiszni, zaś honorowymi, ks. B o r s u k  z Krakowa 
ks. K o p y ś c i a ń s k i  z Krynicy i ks, C h o ty- 
n i e c k i  z Jarosławia.

mianowania p .  Minister wyznań i o- 
świecenia zamianował członkami komisyi egzami
nacyjnej dla nauczycieli szkół ludowych w Prze
myślu na przeciąg trzechletniego okresu funkcyjnego 
Laurę Alsównę nanczycielkę szkoły ćwiczeń żeń
skiego seminaryum nauczycielskiego w Przemyślu 
i .Władysława Relingeru, inspektora okręgowego 
szkół ludowych okręgu jaworowskiego i gródeckie
go. Rada szkolna krajowa zamianowała prakty  
kantkę naauczycielkę Adolfinę Póllmanównę w 
Przemyślu stałą nauczycielką szkoły ludowej w 
Neudorfie.

O nadanie koncesyi na czwartą ap
tekę w Przemyślu wpłynęło 25 podań kompeten- 
tów do starostwa przemyskiego. Na mocy n- 
stawy, gremium aptekarzy Galicyi wschodniej 
przedstawiło starostwu najgodniejszych do uwzglę
dnienia a mianowicie: 1) Witołda C z e r k a w -
s k i e g o dzierżawcę apteki w Hnsiat.ynie ; 2) 
Karola P i l e w s k i e g o ,  dzierżawcę apteki w 
Kamionce Strumiłowej ; 3) Jnljana Z g ó r s k i e- 
g  o b. dzierżawcę spteki w Stryjn.

Odezwa do Członków Sokoła w  
Przemyślu Na ostatniem nadzwyczajnem wal 
nem zgromadzeniu Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" w Przemyślu dnia 21. października br 
odbytem uchwalono, aby wszelkie wnioski, ja- 
kieby członkowie dla zmiany statu tn  do posta
wienia mieli, przedkładane były na piśmie komi
syi z pp. Adolfa Majera, Dra Banmfelda Jakóba, 
Dra Misińskicgo Marcelego, Pisiewicza Zygmunta 
i  Regera Wacława złożonej, która po zbadaniu 
tych wniosków przedłożyć ma swą propozycyę 
zmian s ta tu tu  na najbliższem Walnem zgroma
dzeniu do uchwalenia. Ostatnie Walne zgroma
dzenie postanowiło także, iż wniosków samoist
nych do zmiany sta tn tn  skierowanych, a dopiero 
na Walnem zgromadzeniu nczynionyeb, nie. można 
brać pod obradę tego zgromadzenia, na kt.órem 
je uczyniono. Wspomniona komisya zebrawszy się 
dnia 19. bm. wybrała Bwym przewodniczącym p. 
D ra Marcelego Misińskicgo, sekretarem p. Zyg

munta Pisiewicza i uchwaliła, aby Członkowie 
Towarzystwa swe wnioski do zmiany statutów 
dążące — na ręce sekretarza komisyi do dnia 
15. g r  u d n  i a br. p i s em  n i e przedkładali , gdyż 
późniejsze wnioski dla braku czasu wobec zbli 
żającego się zwyczajnego Walnego zgromadzenia 
nie mogłyby pod rozwagę komisyi być wzięte
0  tern uwiadamiam szanownych i kochanych D ru
hów. Przemyśl, 21. listopada 1890. Przewodni 
cząey Dr. Józef  Orłowski,

Z  Ż y e i u  t o w a r z y s k i e g o  w Mości
skach w kościele parafialnym obrz. łać. odbył 
się w sobotę dnia 22. bm. ślub p. Karola Dwo- 
rza izka  ck. adjunkta urzędu podatkowego z Prze
myśla z panną Tlerminą Sadlerówną. córką Karolu 
Sudlera właściciela dóbr w llozdole.

I I I  W i e c z o r e k  m u z y c z n y  To w muz. 
w Przemyślu z współudziałem p. kapel. M a s z y  
odbędzie się we wtorek d. 25. bm. z następują
cym programem : 1. Reinhold : a) Preludium b)
Menuet, smyczkowy kwartet podwójny. 2) Doni- 
zett.i: Pożegnanie, duet. 3) Mendelssohn: Capric- 
eio, fortep. z tow. kwintetu smycz. 4) E r n s t : 
Koncertino na skrzypce. 5 .............  Deklamacya.

Nowy s / . l i ik  kolejowy. Ministerstwo 
wojny postanowiło budowę strategicznego szlaku 
kolejowego z Przemyśla do Sanoka. Trasa ma 
być w ten sposób poprowadzoną, aby kolej wy 
budować się mająca nie przekraczała w żadnym 
punkcie rzeki Sann i przechodziła przez Birczę. 
Są już dwa projekta, jeden kreślący trasę przez 
Nehryhkę i Pikulice nie dotykający Krasiczyna, 
drugi kreślący trasę od inostu kolei Karola iat 
d» i ka  na Sanie wzdłuż ul. Floryańskięj i Nowej 
drogi, przez Prałkowce i Krasiczyn do Birczy. 
Nowy szlak kolejowy przyczyni się w każdym 
razie znakomicie do podniesienia naszego miasta.

Dla zbadania na miejsen metody le
czniczej Dra K o c h a  w Berlinie, wyjechał przed
wczoraj z Przemyśla Dr. D. K e l l e r  seknuda- 
ryusz miejskiego szpitala.

0-pil panuje na u l i c y  Ptasiej.
W  h o t e l u  \  l f  t o i n a  przygrywać będzie 

w niedzielę dnia 2,3. b. ni. muzyka 10. p. p.
Straszny pożar zniszczył d. i s .  bm.

miasteczka Jabłonków. Zgorzało 53 domów, szkoda 
wynosi 180.000. Nędza straszna, pomoc, konie
czna. Datki przyjmuje nasza Redakrya.

S n a g l i *  pismo humorystyczne wychodzące 
we Lwowie, redagowano z humorem i dowcipom
1 pysznie ilustrowane, które się w każdym domu 
znajdować powinno, nie zapomina o Przemyślu. 
W numerze 22. z d. 15. bm. umieścił omigus  
rysunek przedstawiający w śmiałych zarysach 
błotnistą toń na ul. Długiej i czółno wybierające 
się w podróż po tej rzece. Czulno odbija od 
brzegn napełnione postaciami typowymi z naszego 
bruku, w pośrodku których stoi polio.yant wol
nego król. miasta Przemyśla z rękami włożonymi w 
kieszenie i przy kopystce, patrzący hardo i du
mnie przed siebie. Rycinę objaśnia następujący 
czterowiersz :
Chąe jeździć gondolami — po co gnać po święcie? 1 
Po co wam na Wenecyę ekspensować krocie?
Tu w Przemyślu tej samej „frajdy11 użyjecie, 
Tylko, że tam po wodzie — a u nas po błocie.

K i . . .  ki.
L l i o a  S z e r o k a  słusznie może być na

zwaną „ulicą Błotną", gdyż jest nic. do prze
bycia. W czasie budowy kamienicy Aschkenazego 
i Miinza zerwali budujący chodnik i mimo, iż bu
dynek obecnie .już jes t pod dachem, o położeniu 
nowego chodnika ani nie myślą właściciele kamie
nicy. W dodatku studnia będąca na tej samej 
ulicy z powodu źle urządzonego ściekn tworzy 
tam istne bagno. Żyjemy i giniemy w błocie.

Wrzaski i krzyki W realności p. in 
spektora policyi położonej na Władyczu doku
czają serdecznie sąsiednim mieszkańcom. Mieści 
się tam bowiem rajfurka bez koncesyi a słu
żące na bruku przebywające, u niej spędzają 
wolne chwile z swoimi amantami na ulicy i za
czepiają przechodzących w sposób więcej jak im 
pertynencki. Stójkowy do tego miejsca nie z a 
chodzi ze względów służbowych.

Chemiczne laboratopyum na ulicy.
W realności p. Tygra zamieszkuje hronzownik Stup. 
który z chodnika miejskiego i przyległego bruku 
uczynił sobie formalne laboratoryum. Pominąwszy 
to bowiem, iż w locie wystawia ławki i na tychże 
rozkłada krzyże pomalowane do suszenia, to w 
dodatku dnia 21. b. m. około godziny 48 rano 
powynosił na chodnik cebrzyki, maczał w nich na 
czynią oblane poprzednio kwasem solnym w kwasie 
azotowym, w skntek czego wywiązywały się dymy 
pomarańczowo czerwone kwasu podazotowego. 
Młodzież spiesząca do szkoły i publiczność ob
chodzili chodnik, nie mogąc znieść rozchodzącego 
się. wyziewu kwasu azotowego, który jest bardzo 
szkodliwy dla płne. Policya miejska tego oczy
wiście nie widziała.

Porwanie sabinlii. Chorzy żołnierze 
w szpitalu garnizonowym przy ul Dobromilskiej, 
z.indzeni przymusowem odosobnieniem, porw ali w mi
nioną sobotę o godzinie 1 1 w uoe.y dziewczynę 
przechodzącą po pod szpital, i ponieśli j ą  na 
rękach do wnętrza gniac.hu, gilzie płci pięknej 
wstęp jest wzbroniony. '/.a. tak  historyczny pla
gia t pociągnęła komanda fortecy nowożytnych 
Rzymian do surowej odpowiedzialności.

Zmarli. Marya Sobics/.czańska zmarła d.

20. lim. w 30 roku życia. — Maksymilian Kohn, 
restaurator kolei żel. Karola Ludwika zmarł d.
20. bm. w 07 roku życia.

W ykaz nowourodzonych i zmar
łych osób w mieście Przemyślu (łącznie z za
łogą wojskową) za czas od 9. do 15. listopada 
1890. Nowonrodzonych: chłopców 8 — dziew
cząt 12 — razem 20 dzieci. Nieźywo urodzo
nych chłopiec 1 — dziewczę 1 — zmarło w
pierwszym roku życia chłopców 3 —  dziewczę
1 —  razem 4 dzieci. — Zmarło z chorób: z
braku sił żywotnych 2 — z ospy 1 •— dnru 1
— z czerwonki 2 — z dławca i błonicy 1 — 
gruźlicy płuc 1 —  z chorób zapalnych narządu 
oddechowego 1 — z nieżytu je l i t  3 — z uwią- 
du starczego 1 — z wszelkich innych chorób 5
- - razem zmarło 18 osób — między tymi zmar
łe obcych 2 osób — w szpitalach 6 osób.

Żebrak-kapitalista, ż  Starej Soli do
noszą, iż przed kilku dniami, zmarł tam nagle
na ulicy stary żebrak, izraelita. Przy trupie zna
leziono w łachmanach paszport wydany przez 
starostwo w żloczowie dnia 3. września 1888 
r. do 1. 19 .936  na imię Mojżesza Knischbach, 
tudzież jak  dotychczas skonstatować się dało dzie 
więć książeczek kasy oszczędności miasta Sambo
ra  opiewających na łączną kwotę 8 8 3 5  zł. 83 
et., w rozmaitych czasaeli złożoną. Tożsamość o 
soby nie jest dotychczas skonstatowaną ani też 
nie jest wykluczoną możliwość, czy jakie papiery 
wartościowe, przez nieznajomych sprawców zabra
ne nie zostały?

Niebezpieczna strzelnica- Dnia 7.
b. m. zdarzył się w Olchowcach pod Sanokiem 
nieszczęśliwy wypadek skntkiem strzałn z Zahu- 
tynia, wsi po drugim brzegn Sanu, gdzie urzą
dzoną jes t  strzelnica wojskowa w ten sposób, 
iż kule padają na otwarte pole w Olchowcach. 
Kula tym razem wpadła do chaty wieśniaka Ju r 
ka Uotyńskiego, czyniąc lekką  kontuzyę dziecku 
znajdującemu się w izbie i tak  przeraziła kobietę 
leżącą w łóżku z ezterodniowem niemowlęciem 
przy piersi, że dziecię to zdrowe dotychczas za
tru te  prawdopodobnie pokarmem matki,  uazajntrz 
wyzionęło dnclia. Jes t  to drugi z rzędu wypadek 
w tym roku, gdyż o tern, że kula również z 
Zalintynia złamała tego lata nogę wieśniaczce 
pracującej w polu, doniosły w swym czasie dzien
niki. Podczas takich ćwiczeń strzelniczych prze
chadza się wprawdzie żołnierz po gościńcu olchu- 
wieckim i wstrzymuje przejezdnych lub przecho
dniów od dalszej drogi nawróciwszy poprzednio 
wieśniaków pracujących w polu i pastuchów z 
bydłem do domu, ale oprócz tego, że j a k  po wyż 
szy fak t świadczy, nie jes t on w stanie kierować 
biegiem knl , ileż traci wieśniak oderwany w 
w chwili ważnej od pracy w polu, i ile s tra t 
może ponieść każdy zatrzymany w drodze, dążąc 
do miasta, czy to w ważnych interesach do 
dworca kolejowego, lnb po doktora ? ! Tak staro
stwo, ja k  i zarząd wojskowy powinny wziąć pod 
uwagę nieodpowiednie i ze wszech miar szkodli
we urządzenie strzelnicy w Olchowcach i prze
nieść ją  gdzieindziej.

Pożar, Z Tarnobrzegn donoszą o pożarze, 
który wybuchł IG. bm. około godz. 10 w nocy 
w Mokrzyszowie, wsi leżącej o 4 kilometry od 
Tarnobrzegn. Straż ochotnicza tarnobrzeska z na
czelnikiem drem Górą, pp. Haszek. pełnomocnikiem 
w dobrach mokrzyszowskicli i Kalicińskim, rządca 
klucza dzikowskiego, stawiła się w lot przy o- 
goiu. Tylko dzięki odwadze i energii s traży, tu 
dzież wymienionych panów, ndało się zlokalizo
wać pożar, który zniszczywszy w mgnieniu oka 
stodoło i cztery chaty, zagrażał wsi całej ; wło
ścianie zachowywali się jak  najgorzej, odmawia
jąc poprostu wszelkiej pomocy, nie chcieli nosió 
wody, dostarczać konewek, osęków i zaprzęgów. 
Tymczasem pan Kalieiński nieledwie zdrowiem 
przypłaoił swe poświęcenie.

/ m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Dobra Nikłowice w 
pow. Mośeiskim nabył w tych dniach hr. Andrzej 
Fredro z Błeńkowej od masy spadkowej ks. R a
dziwiłła. Wielo majątków w powiecie tym prze
szło z rąk do rąk w ostatnich latach a z rado 
ścią zaznaczyć można że nie do rąk obcych i 
nie do rąk żydowskich. I tak folwark (,'zortowa- 
gór.i. majątek Podliski, kupił p. Jan  Janicki z 
Ostrożna od lir Stefana Fredry. Majątek Mokrza- 
ny małe kupił adwokat z Przemyśla (lr. Uzay- 
kowski od pani Bieńkowskiej, majątek Czyżowice 
kupił p. Misiągiewiez, dyrektor cukrowarni z Wo
łynia od pana Aulicha. Z tern ostatniem kupnem 
łączy się nadzieja powstania fabryki cukru w 
pnwi cie.

Kupujcie w  handlach nczciwycli.
Zwracamy uwagę publiczności naszej, że chcąc 
być pewną dobrego towarn, nczciwej wagi i ceny 
miernej, powinna się odzwyczaić od zaspakajania 
swoich potrzeb w sklepach, gdzie targowanie się 
jest w zwyczaju. Do rzędu takich handlów uczci
wych, zaopatrzonych w towar doborowy i tani 
stosunkowo, chociaż tamże są ceny stałe, należy 
bezsprzecznie handel towarów korzennych i de li
katesów E. W i t k o w s k i e g o  przy ul. Mickie
wicza, który na sezon zimowy sprowadził świeże 
towary kolonialne, marynaty, sery i przeróżne 
delikatesy. Z handlem połączony je s t  pokój do 
śniadań a piwnica zaopatjzoua obficie w wina 
rygiualne au s t ryack ie , węgierskie i francuskie.

Kronika zamiejscowa.

Dr. Karol Lew akowski, poseł do 
Rady państwu, w charakterze członka wspie
rającego przystąpił  do Towarzystwa imienia 
Stan. Staszica.

Wybory w „Ognisku". Na walnem 
zgromadzeniu dnia 8. bm ukonstytuował się 
Wyd/ ' a ł  pklskich akademików stowarzysze
nia „Ognisko" w następujący spo só b: Pre-
ze i :  Bron. Wygonowski,  stueb. teebn. Wice
prezes: Wacław S ‘korgki, s łuchacz agrou.
Sekretarz:  Stefan Moazczański, słneh. agron. 
Sk  rbnik:  Konstanty Wiśniewski,  słuchacz 
tochn. Bibliotekarz: Włodzimierz Fedorowicz 
słuch, tschn. Członkowie wvd/.iału : Kazun. 
Bigo, słuch. praw. Bogdan Hnfif, słuch, ak, 
szt. p. Bernard Kr/.vzkiewic' ,  słu h. techn. 
Wit  ld Wett'g, słuch. praw. Zastępcy wy
działowych: Włodzimierz Dworzaczek,  sł.
filozofii. Bolesław Jaściuski, słuch, chemii. 
Stefan Sokołowsk' ,  słuch. agr. Komisya re
wizyjni : Wa ł i w  Czerwiński, słuch, techn.
Henryk Frantz,  słuch, med Kunst Jasiński ,  
słuch. agr. Komisya pożyczkowa : Sto fan
Petr/Ąń-iki, słuch. ak. szt. p. Lud>mi l  Stali- 
szewski, słneh. med. Bronisław Uderski, sł. 
med. Robert  Zeńc /ak.  słuch, agr.

Wytli.wc.-i i odjmwkiizi.ilny reilakt 
J ó s r ^ f  J a  r o i  i n i

N a d e s ł a n e .

Berta Aschkenazy 
Dr. Henryk Markus

zaręczen i
Przemyśl .  Kołomyja,

© r o l n i e  o g ł o N z e n i a .

N o w o ś ć

Regulatnrc, przeciw uie- 
róunriin; inśnięciu zębów 
u dzieci, j a k  też i służące 
do wyprostowania krzywo 
wyrosłych zębów, poleca 

w wyk,oiaiiui za lósowanem do najnowszych wzo
rów praktyczny Ickarz-dentysta.

SCHNITZER 
ul. Wodna, dom Lutfera.

I lw a  p rzegrane  fo rtep ian } (Strei- 
cherj oba ozdobne, krzyżowe, aiuerykflńskiego 
Bystemu, z tych jeden nowy pierwszorzędnej 
finny są do nabycia. Do oglądnięcia codziennie 
między eodziną 12 a 3 pop,Jud. a wieczorem 
do (i. Bliższa wiadomość u Grzywieńskiego Rynek 
1. 2. 1 piętro.

P .  S c h n i t z e r

dyplomowany dentysta c. k u 
niw ersytetu wiedeńskiego

'osiedlił s ię s ta le

w Przemyślu
u lica  Wodna Nr. 38.

Q O (0 (£>) '

Dn. 1. listopada 189C {
otw.nv.yhnn

W PRZEMYŚLU 
w ihonu p. Aschketiazowej pod 1. 153 

ul. Franciszkańska przy Bratnie

obok s k ła d u  nafty  W .  W ik t o r a  i S k i
bogato zaopatrzony

I K Ł A B  FUTEH 1
krajowych, rosyjskich i amerykańskich 

gotowych i na sztuki.

Dostarczani serdaki, kołnierz! ki, 
zarękawki i czapki po najprzystę
pniejszych cenach.

•lakób Bernfeld.



Salonowa, nafta ni»zapaba
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Z m ian a lok a lu .
Z (liliom dzisipjftsyni przeniosłam moja

R e s t a u r a c y ę

P I W I A R N I E
k

z lokalu przy ulicy Gimnazyalnej Nr. 102 na 
pierwsze iętro w kamienicy Nr. III. przy ul 
Franciszkańskiej, gdzie sklep Wiel P. Janeczka.

Dziękując 1’. T. Publiczności za łaskawe 
wzglęily dotychczasowe, proszę i nadal o 
takowe.

Staraniem mojem będzie i nadal dbae 
o dobre pjwo, smaczną i zdrową kuchnię, 
jakoteż kawę, herbatę i wina wszelkiego 
rodzaju.

W niedzielę i czwartek flaczki.
Obiady i ko lący  e przyj umie 

w  abonamencie.
Lokal nowo i wygodnie urządzony. Po

lecając się Szanownej P. T. Publiczności 
miasta i okolicy, pozostaje z szacunkiem
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